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Każde auto wycofane z ruchu po-
winno trafić do certyfikowanej stacji 
demontażu.

Fot. Zbigniew Bielecki
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Zdrowo i kolorowo!
W słupskim Gimnazjum nr 2 propa-

gowane jest zdrowe odżywianie.
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Szara strefa recyklingu



ZWIERZAKI/REKLAMA� 21 lutego 2014

Zaadoptuj psiego 
przyjaciela

Ines to młoda, duża sunia. Trafiła do nas pod koniec października br. Była bardzo strachliwym pieskiem. Wiemy, że 
od dłuższego czasu błąkała się przy usteckich działach. Sunia została poddana zabiegowi sterylizacji i rozpoczęliśmy 
z nią pracę nad odbudowaniem zaufania w stosunku do ludzi. Efekty są już widoczne, sunia zaczęła wychodzić z nami 
i naszymi wolontariuszami na spacery. Do tej pory bała się widoku smyczy, a teraz całkiem szybciutko pozwala się 
podpiąć. Ines na razie wychodzi na spacerki w szelkach, bo boi się uścisku na szyi. 

Sunia przyzwyczaja się do ludzi, zaczyna się z nami bawić, na mordce zawitać uśmiech. Ines będzie świetną kom-
panką do spacerów, zabaw i życia w towarzystwie dobrych ludzi. Mamy nadzieję, że znajdzie swoją drugą połówkę .

Osoby zainteresowane poznaniem/ adopcją Ines zapraszamy do Schroniska dla Bezdomnych Zwierząt znajdujące-
go się na ulicy Portowej 11 w Słupsku od poniedziałku do piątku w godzinach od 10 do 18, w weekendy od 10 do 15 
możesz też skontaktować się telefonicznie pod numerami telefonu: 59 842 29 59 lub 601 989 535.

Bimberek to około 4-miesięczny bardzo wrażliwy szczeniaczek. Bimberek, gdy trafił do nas panicznie bał się kon-
taktu z człowiekiem. Teraz cieszy się na nasz widok, pozwala się dotykać i widać już przejawy radości w oczkach 
maluszka. Bimberek będzie dość dużym pieskiem o specyficznych wymaganiach. Powinien trafić do rodziny, w której 
poświęcono by mu dużo czasu na socjalizację . W stosunku do pieska należy być cierpliwym, nie powinien mieszkać z 
dziećmi. Bimberek jest oswajany ze smyczą, pomalutku wychodzi z nami na spacerki.

Piesek jest zachipowany i zaszczepiony pierwszą szczepionką przeciwko chorobom zakaźnym.

Osoby zainteresowane poznaniem/adopcją Bimbnerka  zapraszamy do Schroniska dla Bezdomnych Zwierząt znaj-
dującego się na ulicy Portowej 11 w Słupsku od poniedziałku do piątku w godzinach od 10 do 18, w weekendy od 10 
do 15 możesz też skontaktować się telefonicznie pod numerami telefonu: 59 842 29 59 lub 601 989 535.

Buba to starszy pies ( ur 2003), który zachowuje się jak młodziak Jest bardzo ciekawski i wszytko go interesuje. 
Szczególną ciekawość przejawia do kieszeni wolontariuszy, bo wie że tam mogą być smakołyki. Jest bardzo przyjaciel-
ski zarówno do ludzi jak i do innych zwierząt. Buba trafił do Schroniska pod koniec maja 2011 r. z gminy Ustka , był bar-
dzo chudy i miał całe prawe oczko zaropiałe. Mimo wszystkiego co go spotkało, Buba nie utracił radości życia ani wiary 
w ludzi, cały czas ma nadzieję że ktoś go pokocha, a on będzie miał swoją ukochaną rodzinę i swojego pana. Buba nie 
jest w pełni zdrowy, ma suchość oka. Jednak jemu to wcale nie przeszkadza , musi jednak codziennie dostawać leki 
bezpośrednio na oczko. Buba jest już przyzwyczajony do tych zabiegów, uważa to za codzienność, nie protestuje i jest 
bardzo cierpliwy i grzeczny, mimo iż to nie jest dla niego zbyt przyjemne.

Buba jest zaszczepiony zarówno przeciwko wściekliźnie jak i chorobą zakaźnym, odrobaczony i zachipowany, cze-
ka na swoją szansę w OTOZ Animals Schronisko dla bezdomnych zwierząt w Słupsku, ul Portowa 11. W schronisku 
pobierana jest opłata adopcyjna. Kontakt w sprawie adopcji 601 918 119, 59 842 29 59

Nr konta: 80 1020 4649 0000 7902 0149 3816 - „na pomoc zwierzętom”

BIMBEREK

INES

Wszystkie osoby zainteresowane adopcją psów zapraszamy do schroniska prowadzonego przez Otoz Animals 
lub prosimy o kontakt telefoniczny:

od poniedziałku do piątku w godzinach od 10 do 18,  
w weekendy od 10 do 15 pod numerami telefonu: 59 842 29 59 lub 601 989 535.

BUBA

Zapraszamy również do adopcji kotów.
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Odeszła Doktor Zofia

�00 lat!
Od czasu  zimowej olimpiady w Corti-

na d’ Ampezzo w 1956 roku do  Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich w Soczi, polscy spor-
towcy szczycili się  zaledwie 14 medalami, w 
tym tylko 2 złotymi. Pierwsze złoto w historii 
polskiego narciarstwa wywalczył Wojciech Fortuna w skokach  
podczas  igrzysk w Sapporo w 1972 roku. Na drugi złoty krążek  
przyszło nam czekać  38 lat, gdy na najwyższym stopniu podium 
w Vancouver w 2010 roku stanęła Justyna Kowalczyk,  zwycię-
żając w biegu narciarskim  na dystansie 30 kilometrów.  Złotego 
medalu wciąż nie było, nawet wtedy, gdy nasz kraj szczycił się 
super skoczkiem Adamem Małyszem, który podczas zimowych 
olimpiad w  Salt Lake City (2002),  w Turynie (2006) i w Vancouver 
(2010) nie zdołał wywalczyć złota, chociaż aż cztery razy stawał 
na podium zdobywając  jeden brązowy i trzy srebrne krążki. 

Jednak na to, co się stało  w Soczi, nie liczyli nawet  najwięksi 
znawcy zimowych dyscyplin sportowych. Na medale polskich 
sportowców wprawdzie liczono, ale nikt nie przewidział, że Ka-
mil Stoch zostanie najlepszym skoczkiem i bohaterem igrzysk 
w rosyjskich górach Kaukazu. Skoczek z Zębu zdobył dwa złote 
medale na normalnej i dużej skoczni. Jak by tego było mało, 
złote krążki dorzucili kontuzjowana Justyna Kowalczyk w bie-
gu na 10 kilometrów stylem klasycznym i panczenista Zbigniew 
Bródka w jeździe szybkiej na  lodzie na dystansie 1500  metrów. 
Szczególnie na ten medal długo w Polsce czekano, bo aż 54 
lata, gdy w Squaw Valley w 1960 roku srebrny i brązowy medal 
w łyżwiarstwie wywalczyły Elwira Seroczyńska i Helena Pilej-
czyk. Tak więc w Soczi w  ciągu kilku dni biało-czerwoni zdobyli 
więcej złotych medali niż przez ostatnie pół wieku.. Od kilku dni 
Wojciech Fortuna przestaje być samotnym skoczkiem narciar-
skim ze złotym medalem.   W Soczi podziwiano naszych,  ze 
zdumienia przecierano oczy zachodząc w głowę, jak to może 
być, że kraj, w którym brakuje dobrych obiektów do uprawiania 
sportów zimowych, nie ma krytego toru łyżwiarskiego, to jego 
reprezentanci w punktacji medalowej dorównują najlepszym. 
Być może to nie koniec dorobku medalowego? Dzień przed za-
kończeniem igrzysk startuje jeszcze Justyna Kowalczyk w biegu 
na 30 kilometrów i być może sprawi fanom zimowego sportu 
miłą niespodziankę stając na podium.

 Ryszard Mazur

14 lutego 2014 roku jubileusz 103 uro-
dzin obchodził Henryk Szeligowski, je-
den z najstarszych słupszczan. W tym 
wyjątkowym dniu Jubilata odwiedził 
Andrzej Kaczmarczyk, zastępca prezy-
denta Słupska. 

Jubilat sam przyjmował gości z 
uśmiechem i pełen werwy. Dosko-
nałej formy i kondycji nie tylko fi-
zycznej, ale i intelektualnej mogą 
pozazdrościć Panu Henrykowi 
osoby młodsze nawet o kilkadzie-
siąt lat. Dowcipkuje, opowiada 
anegdoty, bawi się z prawnuka-
mi, słucha codziennych serwisów 
informacyjnych, czyta.  Odżywia 
się zdrowo, nie przyjmuje leków. 
Chętnie przebywa na łonie natu-
ry. Uwielbia piosenki żołnierskie, 
patriotyczne i te, przy których 
bawił się na balach ze swoją uko-

chaną żoną Wandą, którą niestety 
pożegnał rok temu. 

Prezydent Andrzej Kaczmarczyk 
przybył do Jubilata z serdecznymi 
życzeniami, dobrym słowem i pre-
zentem w towarzystwie Krystyny 
Wrycz, kierownika Urzędu Stanu 
Cywilnego w Słupsku. Panu Hen-
rykowi przekazali między innymi 
oryginalny akt urodzenia z 1911 
roku, który niegdyś został złożony 
w słupskim magistracie i odnale-
ziony w archiwum specjalnie na tę 
okazję.

Pan Henryk Szeligowski urodził 
się 28 stycznia 1911 roku w Ładach 
Polnych, obecne województwo 
podlaskie. 

Mieszkańcem Słupska jest od 
1945 roku. Przez wiele lat pracował 
w Powiatowym Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop-
ska”.

Wraz z żoną Wandą wychował 
córkę i dwóch synów. Doczekał się 
pięciorga wnucząt i pięciorga pra-
wnucząt. (l)

Fot. archiwum UM w Słupsku

Odeszła na zawsze znana i bardzo lubiana słupska le-
karka Zofia Klimczewska. Miała 65 lat. Przez wiele lat 
kierowała przychodnią przy ul. Armii Krajowej, potem 
pracowała w przychodni przy ul. Bohaterów Westerplat-
te. Rodzina, przyjaciele, znajomi i pacjenci pożegnali Ją 
19 lutego na starym cmentarzu w Słupsku. 

Zofia Klimczewska pochodziła z 
Wołkowyska na obecnej Białorusi. 
Do Słupska przyjechała z rodzicami 
po II wojnie w ramach akcji repatria-
cyjnej. Szkolę podstawową i śred-
nią ukończyła w Słupsku, a studia 
na Wydziale Lekarskim Akademii 

Medycznej w Lublinie. Po studiach 
wróciła do Słupska z mężem Bog-
danem, także lekarzem. Początko-
wo pracowała w słupskim szpitalu. 
Później związała się na wiele lat z 
przychodnią miejską przy ul. Armii 
Krajowej w Słupsku, a po jej likwi-
dacji leczyła chorych w przychodni 
przy ul. Bohaterów Westerplatte. 

Była specjalistą chorób we-
wnętrznych oraz specjalistą me-

dycyny pracy. Doktor Klimczew-
ska była bardzo lubiana i ceniona 
przez pacjentów. Zawsze pogodna, 
uśmiechnięta, życzliwa i pomocna. 
Wielu nie umie pogodzić się z Jej 
odejściem.

Wychowała dwie córki, które 
także są lekarkami: jedna pracuje 
w Słupsku, druga w Szczecinie. Do-
czekała się wnuka. (l)

Fot. archiwum



PRZEKAŻ 1 %�

Od kilku lat podatnicy mają możliwość przekazywania 1% należnego podatku na konto wybranej organizacji 
pozarządowej zamiast do skarbu państwa.

Jak i komu przekazać jeden procent podatku?

Z roku na rok coraz więcej 
organizacji jest uprawionych 
do otrzymywania jednego 
procenta podatku. Dodatko-
wo w mediach widać reklamy 
organizacji pozarządowych 
zbierających 1%, na billbo-
ardach widać uśmiechnięte 
dzieci lub smutne zwierzęta 
przekonujące, że to im po-
winniśmy przekazać swoje 
pieniądze. Jednak w inter-
necie coraz częściej można 
znaleźć apele, aby 1% podat-
ku przekazywać w sposób 
przemyślany - organizacjom 
zajmującym się nie tylko po-
mocą konkretnym osobom 
czy organizacjom działają-
cym na danym terenie.

Jak przekazać 1%
Należy wybrać organi-

zację pożytku publiczne-
go (OPP) upoważnioną do 
otrzymywania 1% podatku 
od obywateli. Wykaz taki 
dostępny jest na stronach 
Ministerstwa Pracy i Polityki 
Społecznej,a także w bazie 
organizacji pozarządowych 
na stronach ngo.pl.

WZÓR 

Aby przekazać 1% na-
leżnego podatku należy 
wypełnić odpowiednią rub-
rykę w zeznaniu podatko-
wym (PIT-36, PIT-36L, PIT-37, 
PIT-28, PIT-38). W rubryce 
„Wniosek o przekazanie 
1% podatku należnego na 
rzecz organizacji pożytku 
publicznego OPP” należy 
wpisać nazwę i numer KRS 
wybranej organizacji, a tak-

że kwotę, która nie może 
przekraczać 1% należne-
go podatku, wynikającego  
 zeznania podatkowego, po 
zaokrągleniu do pełnych 
dziesiątek groszy w dół.

Wypełnione zeznanie 
podatkowe należy przeka-
zać do Urzędu Skarbowego 
(elektronicznie lub papiero-
wo).

Żaneta Ostrowska-Gryko
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HAFT KOMPUTEROWY
LOGA, IMIONA NA ODZIEŻY ITP.
Słupsk
al. Sienkiewicza 1
tel. 607 887 774

Tegoroczna edycja olimpiady „Gwiezdny krąg”, skierowanej do uczniów szkół ponad-
gimnazjalnych z całej Polski, koncentrowała się na majowych wyborach do Parlamentu 
Europejskiego. Przyświeca jej promowanie wyborów do instytucji unijnej, a także zaini-
cjowanie debaty na temat roli Parlamentu Europejskiego w systemie instytucjonalnym 
oraz aktywności eurodeputowanych z Polski. 

„Gwiezdny krąg”

IX edycja Ogólnopolskiej 
Olimpiady Wiedzy o Unii 
Europejskiej powstała z ini-
cjatywy miasta Słupska. Or-
ganizowana jest przez Sieć 
Punktów Informacji Europej-
skiej Europe Direct w Polsce 
pod przewodnictwem słup-
skiego punktu, przedstawi-
cielstwa Komisji Europejskiej 
w Polsce, stowarzyszenia 
„Pomorskie w Unii Europej-

skiej” przy wsparciu kurato-
riów oświaty.

W I etapie Olimpiady 
wzięło udział blisko 500 
uczniów z Polski. Do II eta-
pu zakwalifikowało się 126 
osób. Natomiast do zmagań 
finałowych zakwalifikowało 
się 10 uczniów, w tym dwie 
osoby ze Słupska. Są to: Ad-
riana Picz i Julia Chalecka, 
obie z II Liceum Ogólno-

kształcącego z Oddziałami 
Dwujęzycznymi im. Adama 
Mickiewicza.  

Finał Olimpiady odbę-
dzie się 6 marca, natomiast 
uroczysta gala wręczenia 
nagród z udziałem gości 
honorowych 7 marca 2014 
roku w Urzędzie Miejskim  
w Słupsku. Nagrodą głów-
ną w olimpiadzie jest staż  
w Brukseli ufundowany 

przez Stowarzyszenie „Po-
morskie w UE”. Patronat 
honorowy nad olimpiadą 
objęli: Janusz Lewandow-
ski – członek Komisji Euro-
pejskiej ds. programowania 
finansowego i budżetu, 
Ryszard Stachurski – wo-
jewoda pomorski, Mieczy-
sław Struk – marszałek wo-
jewództwa pomorskiego. 

(l)

Pierwszą wystawę w mini galerii „Po Dro-
dze” można obejrzeć w poczekalni słupskie-
go dworca PKS. Są to zdjęcia słupszczanina 
Andrzeja Szczebiotki. 

Dotyk piękna – fotografie w PKS-ie

Przedstawiają owady na 
polnych roślinach, uchwycone 
w ulubionych przez fotografi-
ka porach: o świcie i na styku 
popołudnia z wieczorem. Gra 
detalu z owym szczególnym 
światłem zatrzymuje nas przy 
barwach i szczegółach oto-
czenia, które zwykle mijamy, 
nie mając czasu na zachwyt.

Andrzej Szczebiotko, ur. 
w 1951 w Poznaniu, jest za-
wodowym fotografem od 25 
lat. Jego pasją jest przyroda i 
krajobrazy północnej Polski; 
wielokrotnie nagradzany, 
wystawiał w Warszawie, Po-
znaniu i Słupsku.

Ekspozycja dworcowa 
„Dotyk piękna”, zorganizo-

wana we współpracy z Miej-
ską Biblioteką Publiczną, jest 
pierwszą w mini galerii „Po 
Drodze” i potrwa do końca 
lutego. W marcu pasażero-

wie PKS-u obejrzą Słupsk 
z lat 70. i 80., a w kwietniu 
plenery rzeźbiarskie galerii 
Poraj.  (MZ)

Fot. Marek Zagalewski

Trwa rekrutacja mieszkańców Słupska, którzy chcą uczestniczyć w terapiach Środowisko-
wego Domu Samopomocy. Placówka ma bardzo szeroką ofertę dla osób z zaburzeniami 
psychicznymi i niepełnosprawnością intelektualną, które chcą być aktywne i mają za-
miar poprawić jakość swojego funkcjonowania.

Popraw jakość życia

Środowiskowy Dom Sa-
mopomocy to placówka z 
wieloletnimi tradycjami. Dzia-
ła w strukturach Miejskiego 
Ośrodka Pomocy Rodzinie. 

Wolne miejsca, którymi 
personel ŚDS chce zaintere-
sować mieszkańców prze-
znaczone są dla osób doro-
słych, chorych i zaburzonych 
psychicznie oraz niepełno-
sprawnych intelektualnie 
do 65. roku życia. Głównym 
celem realizowanym w ŚDS 
jest rehabilitacja społeczna 

ludzi niepełnosprawnych 
oraz kształtowanie właści-
wych postaw społecznych. 
Cele i zadania realizowane 
są poprzez uczestnictwo 
podopiecznych w różnego 
rodzaju integracyjnych spot-
kaniach artystyczno-kultural-
nych, socjoterapeutycznych, 
kompleksowej rehabilitacji 
i terapii w ośrodku oraz w 
różnych placówkach kultu-
ralno-oświatowych. Poza 
pracą opiekuńczą, terapeu-
tyczno psychologiczną oraz 

stałą opieką psychiatryczną 
prowadzone są również koła 
zainteresowań, tzw. warszta-
ty terapii zajęciowej: teatral-
no-kabaretowe, geograficz-
no-przyrodnicze, muzyczne 
z elementami choreoterapii, 
arteterapia, kinezyterapia, 
zajęcia ogrodnicze, kulinar-
ne, filmowe  i fotograficzne, 
nauka języka niemieckiego, 
zajęcia relaksacyjne w Sali 
Doświadczania Świata.

W 2010 r. założono w 
ośrodku pierwszą w Polsce 

Telewizję Osób Niepełno-
sprawnych. ŚDS współpra-
cuje z wieloma placówkami 
kulturalno-oświatowymi w 
kraju i za granicą, w ramach 
rozwoju integracji grupowej 
i społecznej. 

Więcej informacji na te-
mat ŚDS oraz zasad przyj-
mowania osób do placówki 
można uzyskać dzwoniąc 
pod numer 59-842-26-53 lub 
odwiedzając osobiście pla-
cówkę. ŚDS mieści się przy 
ul. Kościuszki 3. (SF)

Zapisy do przedszkoli
Już od marca rusza rekrutacja do słupskich przedszkoli i oddziałów przedszkolnych znajdujących się w szkołach 

podstawowych. Dotyczy ona dzieci, które rozpoczną edukację przedszkolną w roku szkolnym 2014/2015. Do publicz-
nego przedszkola można posłać dziecko, które ukończyło 3 lata.

Rodzice, którzy chcieliby posłać swoje dzieci do placówek miejskich są zobowiązani do złożenia wniosków  
o przyjęcie dziecka między 3 a 31 marca br. Szczegółowe zasady rekrutacji zostały określone w rozporządzeniu 
prezydenta Słupska. (l)

21 lutego 2014
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Ustawa sprawy recyklingu od-
padów niebezpiecznych pre-
cyzuje jasno. Każdy samochód 
wycofany z ruchu powinien 
trafić do certyfikowanej stacji 
demontażu. Tymczasem w tej 
dziedzinie działa wyjątkowo 
rozległa szara strefa. Efekty 
tej „działalności” widać na dzi-
kich wysypiskach w lasach i na 
nieużytkach. 

Szara strefa recyklingu?

Słupsk i powiat nie są wyjątkami na tej 
recyklingowej mapie. Zbigniew Adkonis, 
właściciel  słupskiej stacji demontażu po-
jazdów, a jednocześnie członek zarządu 
ogólnopolskiego Stowarzyszenia Forum 
Recyklingu Samochodów ocenia, że niele-
galnym demontażem aut w naszym regio-
nie zajmuje się kilkadziesiąt podmiotów. 
Ogromna większość z nich to firmy niepo-
siadające nie tylko koncesji na taką działal-
ność, ale nawet niefigurujące w rejestrze 
podmiotów gospodarczych. 

- Odpowiedzialność za demontaż i właś-
ciwe zagospodarowanie części spoczywa na 
stacji – mówi Zbigniew Adkonis. - Konce-
sjonowane punkty rozliczane są z każdego 
kilograma przyjętego auta. Przecież składa 
się ono nie tylko z blach i części metalowych. 
Samochód w równej mierze zbudowany jest 
z tworzyw sztucznych, gąbek, skór czy szkła. 
Niektóre z tych elementów powinny tra-
fić do recyklingu, a niektóre tylko na złom. 
Tymczasem mamy sytuację, że całe kana-
py i fotele, zdezelowane tablice rozdzielcze 
lądują w lasach i w przydrożnych rowach. 
Grzybiarze niejedno mogliby powiedzieć  
o piętrzących się stertach gąbek. To jest efekt 
pracy „dzikich” warsztatów i garaży zajmu-
jących się demontażem pojazdów.

Przedsiębiorca nie dopatruje się winy 
za ten stan rzeczy w błędnie skonstruo-
wanej ustawie. Ona akurat jest dobrze 
pomyślana. Chodzi o przestrzeganie jej 
zapisów. A wszystko zaczyna się od wwo-
żenia do Polski aut wyrejestrowanych za 
granicą. Już tutaj mamy łamanie przepi-
sów o transgranicznym przemieszczaniu 
odpadów niebezpiecznych. Później nie 
kontroluje się, dokąd takie auta zostają 
dostarczone i co się z nimi dzieje. Więk-
szość przywożona jest jako magazyn czę-
ści zamiennych, ale niektóre ponownie 
trafiają do rejestracji. Zdaniem Z. Adko-
nisa wystarczyłoby pójść śladem takiego 
transportu i skontrolować, gdzie stoją 
auta częściowo rozebrane. Do tego po-
trzebna byłaby jednak współpraca służb 
celnych i odpowiednich komórek samo-
rządowych. Warto przy tym pamiętać, że 
najniższa kara za nieuprawniony demon-
taż pojazdów to 10 tys. złotych.

Przedsiębiorca nie kryje swoich preten-
sji chociażby do słupskiego Starostwa Po-
wiatowego. - Rozumiem ludzi, którzy z biedy 
decydują się na pozostawienie auta w jakimś 
garażowym warsztacie. Dostają za nie 200-
300 złotych i są szczęśliwi podwójnie. Raz, że 
pozbyli się przysłowiowego złomu, a dwa, że 
wpadło im trochę grosza do kieszeni. Ale nie 

mogę zrozumieć służb ochrony środowiska  
w naszych samorządach. Nie robi się praktycz-
nie nic, żeby taki proceder ukrócić. Kontrole są 
zjawiskiem nie tylko rzadkim, ale jeszcze są 
poprzedzane ich awizowaniem. Który z „le-
wych” punktów demontażu zostawi na swojej 
posesji taki zdezelowany samochód? W dniu 
kontroli wszystko jest na cacy! A najwięcej ta-
kich „dzikich” punktów jest właśnie w powiecie 
– zapewnia Z. Adkonis i na poparcie tej tezy 
wskazuje kilka z nich.

Koszt recyklingu jednego samochodu, to 
suma około 1 tysiąca złotych. Do rzeczywi-
stego recyklingu trafia 85% pojazdu. Przed-
siębiorca uzyskuje dopłatę 500 złotych do 
każdej tony. I z tą sumą wiąże się pomysł na 
przeciwdziałanie szarej strefie w tej branży. 
Każdy właściciel rejestrowanego w Polsce 
auta płaci właśnie 500 złotych na recykling. 
Jeśli państwo zwracałoby mu te pieniądze 
przy przekazywaniu auta do demontażu, 
to ukróciłoby nielegalny proceder. Korzyści  
z tego byłyby obopólne, ale przede wszyst-
kim nie cierpiałoby środowisko naturalne.

W naszym powiecie są tylko dwie kon-
cesjonowane stacje demontażu pojaz-
dów. Zbigniew Adkonis jest jedynym takim 
przedsiębiorcą w mieście. - Zabiegałem  
o to, żeby mieć zakład wyposażony najlepiej, 
jak tylko można. Kosztowało mnie to 2,5 mi-
liona złotych, z czego 1,5 miliona uzyskałem  
z Narodowego Funduszu Ochrony Środowiska. 
Mogę powiedzieć, że prowadzę rasową firmę 
recyklingową, ale świadomość właścicieli aut nie 
nadąża za staraniami przedsiębiorców. Dość po-
wiedzieć, że w naszym rejonie wyrejestrowywa-
nych jest rocznie około 1,5 tysiąca samochodów. 
Zaledwie 30% z nich trafia do koncesjonowa-
nych punktów demontażu. Reszta, a właściwie 
ich resztki, można odnaleźć w podsłupskich za-
grodach, lasach i na polach. I jakoś nikomu nie 
przychodzi do głowy, że działa na swoją szkodę. 
A wystarczy oddać samochód do stacji posiada-
jącej odpowiednie uprawnienia - dodaje przed-
siębiorca.

Media pełne są apeli i napomnień zwią-
zanych z ochroną środowiska. Ten obowią-
zek stał się już wyświechtanym frazesem 
w rozmowach i dyskusjach polityków. Za-
miast nich warto byłoby działać, a najlepiej 
zrobiłyby to odpowiednie służby lokalnych 
samorządów. One najlepiej wiedzą, gdzie 
skierować kontrolne kroki. Tylko, że działać 
trzeba chcieć.  (hrk)

Fot. Zbigniew Bielecki

Rusza piąta edycja programu stypendialnego „Marzenie o Nauce” 
Edukacyjnej Fundacji im. prof. Romana Czerneckiego (EFC). O 80 
nowych stypendiów ubiegać się będą najzdolniejsi gimnazjaliści 
z terenów wiejskich, którzy marzą o nauce w najlepszych liceach 
w kraju. Dzisiaj pod opieką Fundacji znajduje się już 240 uzdolnio-
nych licealistów.

Marzenia o nauce

Program „Marzenie o Nauce” EFC skiero-
wany jest do zdolnej, niezamożnej młodzie-
ży gimnazjalnej z terenów wiejskich. Oprócz 
zapewnienia wszystkiego, co potrzebne do 
nauki w najlepszych liceach w kraju (zakwa-
terowanie, wyżywienie, pomoce naukowe, 
nauka języków obcych, etc.) EFC pomaga 
rozwijać pasje oraz uczy twórczego my-
ślenia. W ramach opieki stypendyści biorą 
udział w warsztatach oraz letnich i zimo-
wych wyjazdach. Młodzież objęta jest po-
mocą profesjonalnego opiekuna oraz psy-
chologa. 

- Fundacja kładzie duży nacisk na rozwój 
osobowościowy. Dzięki temu Stypendyści są 
bardziej świadomi swojego potencjału i moż-
liwości. Większość naszych podopiecznych 
już wspomina o chęci kontynuacji nauki na 
najlepszych uniwersytetach w kraju i zagra-
nicą – podkreśla Joanna Bochniarz, prezes 
Fundacji EFC.  

Stypendystami programu mogą zostać ucz-
niowie klas trzecich gimnazjum, którzy przejdą 

pozytywnie dwie fazy rekrutacji oraz zostaną 
przyjęci do liceum wskazanego przez EFC. 
Warunkiem ubiegania się o stypendium jest 
ukończenie pierwszego semestru nauki ze 
średnią ocen min. 4,75 bądź osiągnięcie ty-
tułu finalisty lub laureata olimpiad kuratoryj-
nych konkursów przedmiotowych. Dodatko-
wym kryterium jest średni dochód na osobę  
w rodzinie, nieprzekraczający 840 zł netto 
miesięcznie. 

W pierwszym etapie rekrutacji kan-
dydaci powinni wypełnić i wysłać do 31 
marca br. formularz zgłoszeniowy na stro-
nie www.efc.edu.pl. 9 kwietnia ogłoszo-
ne zostaną wyniki pierwszej fazy naboru.  
W ramach drugiego etapu kandydat odby-
wa rozmowę kwalifikacyjną z regionalnym 
koordynatorem EFC, a także musi dostać 
się do wskazanego przez Fundację liceum. 
Ostateczną decyzję o przyznaniu Stypen-
dium podejmuje niezależna komisja. Lista 
nowych stypendystów znana będzie na 
początku lipca br. (l)
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Ustecka spółka Wodociągi chce od kwietnia tego roku podwyżki cen za wodę i ścieki. 
Spółka występowała o podwyżkę już jesienią zeszłego roku, ale wówczas radni nie wyra-
zili zgody. Nie zgodzili się także na wprowadzenie tzw. miesięcznego abonamentu: 10 zł 
za dostarczanie wody i 16 zł za odprowadzanie ścieków. Teraz wszystko wskazuje na to, 
że podwyżka wejdzie w życie.

Obecnie gospodarstwa domowe płacą 2,22 zł brutto za metr sześcienny wody, a firmy 2,26 zł. Za odbiór ścieków 
wszyscy płacą jednakowo – 5,03 zł od metra sześciennego. Według nowych stawek, mieszkańcy od kwietnia tego 
roku mają płacić 2,29 zł za metr sześcienny wody, firmy – 2,33 zł, a za ścieki – 5,50 zł. Średnio ceny wzrosną o około 
siedem procent.

Drożej za wodę i ścieki

Burmistrz Ustki powołał 
specjalny zespół ds. wery-
fikacji wniosku taryfowego 
Wodociągów. Zespołowi 
przewodniczył Marek Ku-
rowski, naczelnik Wydziału 
Inwestycji, Infrastruktury 
Komunalnej i Ochrony Śro-
dowiska Urzędu Miejskiego. 
- Zweryfikowaliśmy wniosek 
pozytywnie – powiedział 
przewodniczący, który jed-
nocześnie nie kryje, że oso-

biście ma wątpliwości czy 
podwyżka jest zasadna. 
Niestety, wejdzie ona w ży-
cie nawet wtedy, kiedy nie 
zgodzą się na nią radni, gdyż 
pozwala na to prawo. 

- Prawda jest taka, że w 
Ustce znacznie spadło zuży-
cie wody. Ludzie oszczędzają, 
bo od zużytej wody płacą za 
wywóz śmieci, a te są rów-
nież coraz droższe. Nie ma 
już także dużych przemysło-

wych odbiorców wody, takich 
jak kiedyś był Korab, Łosoś 
czy ustecka stocznia. Jeszcze 
dwadzieścia lat temu ustcza-
nie zużywali rocznie około 2 
milionów metrów sześcien-
nych wody. W ubiegłym roku 
zużycie wyniosło już tylko 915 
tysięcy metrów.

Wodociągi uzasadniają 
podwyżkę wzrostem cen 
wynagrodzeń pracowni-
czych, inflacją oraz wzrostem 

cen energii, a także koniecz-
nością modernizacji głównej 
przepompowni ścieków. M. 
Kurowski zauważa jednak, 
że spółka może starać się o 
pieniądze na inwestycje z 
funduszy unijnych i ochrony 
środowiska, a podnoszenie 
cen dla ubożejących miesz-
kańców to wyjście po naj-
mniejszej linii oporu. Ostat-
nia podwyżka była w Ustce 
dwa lata temu. (l)

Około 10 tysięcy złotych udało się zebrać podczas koncertu 
charytatywnego, który odbył się w usteckim Domu Kultury. 
Koncert zorganizowali pracownicy Domu Kultury przy współ-
udziale Wydziału Promocji ratusza, stowarzyszenia „Bene 
Vita” i słuchaczy Usteckiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 
Pieniądze przeznaczone są dla dzieci Marka Wierzchowskiego, 
tragicznie zmarłego kucharza z Ustki.

Ustczanie wspomogli dzieci

Pan Marek został zna-
leziony martwy obok wia-
duktu kolejowego w Ustce 
pod koniec grudnia zeszłe-
go roku. Był osobą znaną w 
mieście i lubianą. Samotnie 

wychowywał dwoje dzieci: 
7-letnią Martynkę i 19-let-
niego Darka. Po śmierci ojca 
dzieci znalazły się w bardzo 
trudnej sytuacji. Na szczęście 
z pomocą pospieszyli pra-

cownicy opieki społecznej, 
rodzina i przyjaciele zmarłe-
go. Teraz dzieci dostały do-
datkowe wsparcie finanso-
we. Jeszcze do końca lutego 
można wpłacać pieniądze 
na konto utworzone w uste-
ckim Banku Spółdzielczym: 
41 9315 0004 0000 5861 
2000 0050, Stowarzyszenie 
Pomocy „Bene – Vita”, z do-
piskiem „pomoc dla Rodziny 
Marka”.

W koncercie wystąpili: 
Karina Werra, Patrycja Wosz-
czyna, zespół: Ewelina Bogu-
cka, Paweł Kuczun, Norbert 
Szumny, Paweł Korneluk,  

a także Katarzyna Miszew-
ska, zespół Muszelki, Anna 
Chodyna, Łukasz Kowalczyk, 
Monika Kusiak, 3sta, zespól 
Patchwork, Natalia Szymań-
ska, Katarzyna Dacków,  Aka-
demia Sportów i Sztuk Walki 
PROTECTOR - Kuba Team.

W czasie koncertu od-
były się licytacje pamiątek 
po panu Marku, zakupić też 
można było cegiełki, z których 
dochód w całości przekazany 
zostanie dzieciom tragicznie 
zmarłego – informuje Aldo-
na Staszewska-Klimek, dy-
rektorka Domu Kultury. (l)

Fot. archiwum Domu Kultury
Ustczanie licznie przybyli na koncert

Występ Kariny Werry

Kładka nad kanałem portowym w Ustce 
cieszy się dużym powodzeniem nie tyl-
ko wśród mieszkańców, którzy skracają 
sobie dzięki niej drogę ze wschodniej na 
zachodnia stronę miasta. W dni wolne 
przyjeżdża do Ustki wielu mieszkańców 
Słupska i okolicznych miejscowości, którzy 
czekają na otwarcie kładki tylko po to, by 
się nią przespacerować. Jest też atrakcją 
dla przebywających w mieście kuracjuszy 
i turystów.

Na drugi brzeg

Kładka została oddana 
do użytku w grudniu ubie-
głego roku. Jest otwierana 
o pełnej godzinie na kwa-
drans od rana do godz. 18. 
W sezonie letnim ma być 
czynna do północy. Kład-
ka ma 53 metry długości. 
Waży 60 ton. Znajduje się 
na wysokości latarni mor-
skiej i zapory olejowej. 
Kosztowała 4,5 mln zło-
tych. Większość pieniędzy 
miasto pozyskało z dotacji 
unijnej.

Najbardziej charakte-
rystycznym elementem 
konstrukcji jest 20-metro-
wy stalowy pylon, na któ-
rym opiera się cała kon-

strukcja. Na jego szczycie 
jeszcze przed tegorocznym 
sezonem turystycznym po-
jawi się kamera internetowa. 
Kładka zostanie też oświet-
lona. Prace przy instalacji 
oświetleniowej już się roz-
poczęły. Radni przeznaczyli 
w budżecie Ustki na kamerę 
oraz iluminację kładki 100 
tysięcy złotych z miejskich 
pieniędzy.

Przypomnijmy: kładkę 
zaprojektowała i wykonała 
ustecka firma Hydro-Naval. 
Jest to jedyna tego rodzaju 
uchylna, napędzana silni-
kiem elektrycznym, kon-
strukcja w Europie. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

Słupski PKS rozpoczął w Ustce stałą sprzedaż biletów na kur-
sy dalekobieżne swoich autobusów. -  Mieliśmy bardzo dużo 
sygnałów w tej sprawie, zwłaszcza od wczasowiczów i kuracju-
szy, którzy odwiedzają Ustkę przez cały rok – mówi prezes PKS 
Mirosław Kaźmierski. 

Dalekobieżnym z Ustki

Dotąd po bilet trzeba 
było jechać na dworzec do 
Słupska, ewentualnie kupić 
go przez internetową stro-
nę PKS-u. Poza tym raz w 

miesiącu pracownik PKS-u 
odwiedzał z biletami ośrod-
ki wczasowe. 

Co prawda latem była 
jeszcze kasa przy pętli, ale 

czynna tylko w dni robocze 
i krótko. Teraz bilet można 
kupić w obiekcie informacji 
turystycznej Lokalnej Or-
ganizacji Turystycznej LOT 

Ustka i Ziemia Słupska przy 
ul. Marynarki Polskiej 87. 
Punkt sprzedaży czynny bę-
dzie przez cały rok, obecnie 
w godz. 8-16, a w sezonie od 
8 do 20.

- Punkt LOT-u jest natu-
ralnym miejscem odwie-
dzanym przez przyjezdnych 
szukających informacji  
o regionie i dogodnych połą-
czeniach z innymi miastami 
– dodaje prezes Kaźmier-
ski.  (MZ)

Fot. Marek Zagalewski
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Wielu Polaków wciąż mieszka w domach pokrytych szkodliwym 
azbestem. Produkcja i stosowanie azbestu zostały zakazane w 
Polsce w 1997 roku, w Unii Europejskiej dopiero osiem lat później. 
Polski rząd zakłada, że wszystkie materiały zawierające tę sub-
stancję muszą zniknąć z naszego kraju do 2032 roku. Jednak ze 
względu na ogromne koszty wydaje się to mało prawdopodobne.

Azbest groźny dla zdrowia

Szacuje się, że w Polsce mamy około 
15,5 mln ton azbestu. W ciągu ostatnich 10 
lat udało się usunąć zaledwie 10 proc. Jeśli 
proces ten nie zostanie przyspieszony, to 
potrwa jeszcze prawie sto lat! Azbest był 
produkowany na masową skalę od połowy 
XX wieku. Szczyt popularności przeżywał 
w latach 70. ubiegłego wieku, kiedy pokrył 
większość budynków stawianych na pol-
skiej wsi. Zastąpił droższą dachówkę. Z płyt 
cementowo-azbestowych zbudowana jest 
też część bloków z wielkiej płyty, mają one 
elementy azbestu w płytach ocieplenio-
wych lub azbestowe balkony. Stosowany  
był głównie z powodu niskiej ceny, niepal-
ności, wytrzymałości mechanicznej, ter-
moizolacyjnej oraz odporności na warunki 
atmosferyczne. Nie mówiło się wówczas o 
jego szkodliwości na ludzkie zdrowie. 

Problem dla zdrowia pojawia się w mo-
mencie, gdy płyta ulega uszkodzeniu, starze-
niu się czy w trakcie demontażu np. dachu. 
Powietrze wypełnia wtedy rakotwórczy pył 
azbestowy. Włókna tej substancji dostają się 
do organizmu człowieka z wdychanym po-
wietrzem. Za najniebezpieczniejszy uważa 
się azbest krokidolitowy (niebieski) stosowa-

ny w Polsce do 1985 roku. Nie stwierdzono 
negatywnego wpływu na zdrowie eternitu 
produkowanego od lat 90. XX w. 

Za utylizację azbestu odpowiedzialny 
jest właściciel nieruchomości. Tymczasem 
zdjęcie z dachu i utylizacja metra kwadra-
towego azbestu kosztuje średnio 30 zło-
tych. W przypadku dachu o powierzchni 
150 metrów daje to 4,5 tysiąca złotych. 
Do tego doliczyć należy koszt zakupu  
i montażu nowego pokrycia. To jeden  
z głównych powodów, dla których usu-
wanie azbestu idzie jak po grudzie. Warto 
jednak wiedzieć, że wiele gmin dofinanso-
wuje usunięcie materiałów zawierających 
azbest. Fundusz Ochrony Środowiska  
i Gospodarki Wodnej dotuje preferencyj-
ne kredyty udzielane przez Bank Ochrony 
Środowiska na wymianę dachów. 

Montaż i demontaż eternitu można wy-
konać we własnym zakresie tylko w przy-
padku bezpiecznych wyrobów produko-
wanych od lat 90. XX wieku. Demontaż 
starszych produktów należy powierzyć 
specjalistycznym firmom. Ich spis znaj-
dziemy w lokalnych wydziałach ochrony 
środowiska. (opr. l)
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Zdrowo, wesoło i kolorowo, jest  na co dzień w Gimnazjum nr 2 
w Słupsku. Od września prowadzone są liczne akcje propagujące 
zdrowy styl życia, aktywność fizyczną i zdrowe odżywanie!Lekcje  o zdrowym odżywianiu prze-

prowadziło w województwie pomorskim 
213 nauczycieli ze 152 gimnazjów. Zaję-
cia zostały zrealizowane w ramach ogól-
nopolskiego programu edukacyjnego 
„Żyj smacznie i zdrowo”, w którym bierze 
udział już ponad 86.000 gimnazjalistów z 
całej Polski! 

To już IV edycja programu, którego ce-
lem jest zmniejszenie problemu nadwagi 
i otyłości wśród młodzieży. Nauczycie-
le, którzy zgłoszą się do programu po-
przez wypełnienie formularza na stronie  
www.zyjsmacznieizdrowo.pl, otrzymu-

Żyj smacznie! ją bezpłatny zestaw materiałów dydak-
tycznych, opracowany przez specjalistów 
żywieniowych i metodyków. 

Następnym krokiem jest przeprowadze-
nie lekcji na podstawie co najmniej 1 z 12 
scenariuszy lekcji otrzymanych w zestawie. 
Kolejnym etapem jest konkurs, na który 
gimnazjaliści mogą przygotować do 3 prac 
w wybranym formacie: plakat, film lub wy-
darzenie społeczne. 

IV edycja programu „Żyj smacznie i zdro-
wo” została objęta patronatem honorowym 
Rzecznika Praw Dziecka, Ośrodka Rozwoju 
Edukacji, Polskiego Towarzystwa Nauk Ży-
wieniowych, Wydziału Nauk o Żywieniu 
Człowieka i Konsumpcji SGGW oraz Funda-
cji Klubu Szefów Kuchni. (l)

Zdrowo i kolorowo
W trosce o kształtowanie prawidłowych 

nawyków żywieniowych, doceniając zna-
czenie drugiego śniadania dla zdrowia  
i kondycji psychofizycznej, z inicjatywy  wi-
cedyrektorki szkoły Teresy Raczkowskiej 
wprowadzono w I semestrze we wszystkich 
klasach wspólne  śniadania z wychowawcą. 
Uczniowie zdobywali podczas nich wiedzę 
na temat znaczenia tego posiłku oraz spo-
sobu przygotowania tak, by było wartoś-
ciowe, smaczne i zdrowe. Młodzież pomysł 
„kupiła”. Wkrótce większość klas co tydzień 
z własnej inicjatywy jadała na przerwach 
drugie śniadanie z wychowawcą.

Po feriach dyrektorka szkoły Jolanta 
Wiśniewska, wychodząc naprzeciw tak 
świetnie rozpoczętej akcji, wprowadziła 
specjalną, przedłużoną o 5 minut przerwę 
śniadaniową.  Teraz codziennie uczniowie 
we własnym gronie wraz z nauczycielami 
jedzą wspólne drugie śniadania w klasach. 
Młodzież prześciga się w pomysłach na 
zdrowy posiłek, królują kanapki z ciemnego 
pieczywa, warzywa i owoce, coraz częściej 
pojawiają się sałatki owocowe i warzywne.

- Nie znaczy to jednak, że wszyscy ucz-
niowie Gimnazjum nr 2 jedzą tylko zdrową  
i wartościową żywność, ale proces został roz-
poczęty, a pierwsze efekty już są widoczne To 

bardzo budujące - mówi inicjatorka akcji 
Teresa Raczkowska.

- Od czasu wprowadzenia wspólnych śnia-
dań znacznie spadła sprzedaż drożdżówek  
i zapiekanek, natomiast wzrosła sprzedaż bu-
łek ziarnistych z sałatą i serem, jabłek, manda-
rynek i wody mineralnej – twierdzi Małgorza-
ta Błaszczyk, ajentka sklepiku szkolnego. 

- Lubimy wprowadzone przerwy śniada-
niowe. Już nie jest obciachem przynoszenie 
do szkoły kanapek. To też świetna okazja do 
pobycia razem w klasach, a nie tłoczenia się 
na  ciasnych korytarzach – mówi Wiktoria 
Kałuża, uczennica kl. II b. 

- Tak szybko jak przed wspólnym śniada-
niem nie pustoszeją korytarze przed żadną 
lekcją - żartuje dyrektorka Jolanta Wiśniew-
ska i dodaje: - W szkole realizujemy wiele 
programów profilaktycznych i zdrowotnych, 
m.in.  projekt „Zachowaj równowagę”  rea-
lizowany w ramach Szwajcarsko-Polskiego 
Programu Współpracy, organizujemy i bie-
rzemy udział w licznych konkursach, rów-
nież kulinarnych. Prowadzimy szereg akcji, 
na przykład uwielbianą przez młodzież  
„W piątek zdrowo i kolorowo”, w której ucz-
niowie podczas długiej przerwy częstują  
koleżanki i kolegów zdrowymi przekąska-
mi z warzyw i owoców.

 (T.R.)

Uczniowie klasy II a zajadają zdrowe 
drugie śniadanie



W Polsce, podobnie jak w innych krajach europejskich, zwiększa 
się częstość występowania niepłodności. Przyczyn tego zjawiska 
należy upatrywać zarówno w uwarunkowaniach społecznych, jak 
i medycznych. Niektóre choroby towarzyszące, urazy, czynniki 
genetyczne, środowiskowe, styl życia czy odkładanie decyzji o 
macierzyństwie obniżają szansę lub wręcz uniemożliwiają zajście 
w ciążę bez wsparcia medycznego. 
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Bezdzietność – dramat 
wielu rodzin

Większość par odbiera 
niezamierzoną bezdzietność 
jako dramatyczny problem 
życiowy, destabilizujący funk-
cjonowanie rodziny (55% re-
spondentów badania Ośrodka 
Studiów nad Płodnością Czło-
wieka określa niepłodność 
jako utratę szansy na praw-
dziwy dom, macierzyństwo/
ojcostwo). Chęć posiadania 
własnego potomstwa jest 
tak silnym pragnieniem, że 
niepłodne pary podpo-
rządkowują całą swoją 
aktywność próbom 
osiągnięcia sukcesu 
prok reac yjnego. 
Obciążenie psycho-
logiczne osób pod-
dających się lecze-
niu jest ogromne 
– ponad połowa 
z nich utożsamia 
swoją chorobę 
bezpośrednio z 
obniżonym po-
czuciem włas-
nej wartości i 
stanami de-
presyjnymi. 

A b y 
koić sfe-
rę psy-
chicz-

ną leczących się na 
niepłodność, niezbędne jest 
właściwe podejście do pa-
cjenta. Niepłodnym parom 
należy się właściwa opieka 
medyczna i psychologiczna, 
zgodna ze współczesnymi 
zasadami medycyny rozrodu. 
Jak deklarują pacjenci, dobry 
standard leczenia i obsługi w 
klinice leczenia niepłodności 
to dla nich przede wszystkim 
personel medyczno-psycho-
logiczny zapewniający poczu-
cie komfortu i bezpieczeństwa 
(83% wskazań). Znaczenie ma 
też świadomość otrzymania 
kompleksowej informacji o 
ścieżce leczenia (80%) i moż-
liwość współdecydowania o 
przebiegu terapii (68%). 

Wśród wachlarza metod 
leczenia spontanicznie wy-
mienianego przez respon-
dentów badania, najczęściej 
pojawiają się: in vitro, inse-
minacja domaciczna i terapia 
hormonalna. Na pierwszą, 
zarazem ostateczną metodę 
terapeutyczną, respondenci 
w 64% zdecydowali się do-

piero po minimum 2 latach 
starań o dziecko. Większość 
par deklaruje, że w momen-
cie przedłużających się, bez-
skutecznych prób zajścia w 
ciążę gotowa była przyjąć 
każde dostępne rozwiąza-
nie. Długość procesu decy-
zyjnego świadczy jednak o 
stosunkowo dogłębnym wa-
żeniu przez parę decyzji o in 
vitro. Skąd taka ostrożność?

Tylko 27% osób przed 
przystąpieniem do zabiegu 
zdecydowanie uważało, że 
in vitro to uznana na świecie 
i bezpieczna metoda wspie-
rająca poczęcie. Na pytanie, 
czy wybór leczenia metodą 
sztucznego zapłodnienia sta-
nowił trudność, 44% wyraziło 

wątpliwości wynikające z fak-
tu, iż zabieg zapłodnienia po-
zaustrojowego to wyzwanie 
finansowe (większość bada-
nych podjęło leczenie przed 
wprowadzeniem programu 
refundacyjnego). 25% respon-
dentów deklaruje, iż obawiała 
się trudów i uciążliwości same-
go leczenia. Co ósmy badany 
określa swoje obiekcje jako 
zastrzeżenia natury etycznej 
(religijnej). 

Jak wynika z badania, 
wyzwanie dla osób bory-
kających się z problemem 
niepłodności stanowią 
nie tylko własne poglą-
dy, ale i spodziewane 
przekonania oraz oce-
ny najbliższego oto-
czenia odnośnie wy-
konania zabiegu. Co 
prawda blisko 2/3 

respondentów 
deklaruje, 

że cie-
szy się 

pełnym wsparciem swojego 
otoczenia, a jedynie ok. 5% 
spotkało się z falą krytyki, 
ciągle aż co trzeci pacjent 
utrzymuje fakt poddania się 
procedurze in vitro w tajem-
nicy. 

Do myślenia daje także 
fakt, iż 30% pacjentów, któ-
rzy w wyniku zabiegu stali się 
rodzicami, nie wie, czy powie 
swojemu dziecku o sposobie, 
w jaki zostało poczęte. To 
ewidentny dowód na to, że 
pomimo 25-letniej tradycji 
leczenia pozaustrojowego w 
Polsce, wciąż pozostaje ono 
tematem tabu.

Opracowanie: Maria Konieczna
Ośrodek Studiów nad Płodnością 

Człowieka

Gdy temperatura za oknem spada, spowalnia także nasz meta-
bolizm. Równowaga zostałaby zachowana gdybyśmy w porze 
zimowej mogli zwolnić nieco tempo – krócej pracować, więcej 
wypoczywać i poświęcić czas na przyjemności. Nieliczni z nas 
mogą sobie na to pozwolić, dlatego tak ważna jest rola diety, 
aby utrzymać wewnętrzny spokój.    

Sposób na zimowe 
osłabienie

Zima jest tym czasem, 
kiedy chętniej sięgamy po 
tłuste mięsa i zawiesiste 
sosy, ale także rezygnujemy 
z dodatkowej aktywności 
fizycznej. Aby nie dać się 
wciągnąć w błędne koło 
i kolejny rok z rzędu nie 
odchudzać się przed wyj-
ściem na plażę, powinni-
śmy dostosować dietę do 
warunków panujących za 
oknem. Przede wszystkim 
organizm podczas miesięcy 
szarych i zimnych zużywa 
więcej energii na utrzyma-
nie odpowiedniej tempe-
ratury ciała i jego ogrzanie. 
Dlatego w zimie podstawą 
powinno być spożywanie 
ciepłych posiłków, najlepiej 
trzech głównych – śniada-
nia, obiadu i kolacji. 

W diecie uwzględnić 
należy jak najwięcej pro-
duktów zbożowych, które 
powinny stanowić do 60% 
spożywanych kalorii w cią-
gu dnia. Dostarczają nam 
one cennych witamin z gru-
py B, które wpływają na pra-
widłowe funkcjonowanie 
układu nerwowego, a także 
wzrost syntezy serotoniny, 
hormonu szczęścia, w orga-
nizmie. Prekursor serotoni-
ny - tryptofan, znajduję się 
także w takich produktach 
jak suszone daktyle, mleko, 
papaja, banany, truskawki, 
mango, nerkowce, żółtko 
jaja, mięso indyka, ryby, żół-
ty ser i twaróg. Kwasy tłusz-
czowe z rodziny omega 3, 

zawarte w tłustych rybach 
morskich, skorupiakach, 
tofu, migdałach, orzechach 
włoskich, jak również w nie-
których olejach roślinnych 
– lnianym, arachidowym  
i rzepakowym, zapewniają 
prawidłowe działanie ko-
mórek nerwowych, a tak-
że zwiększają wrażliwość 
receptorów błon komórek 
mózgowych na działanie 
serotoniny. 

Śniadanie powinno skła-
dać się z miseczki płatków 
śniadaniowych na ciepło z 
dodatkiem orzechów, su-
szonych owoców i ziaren. 
Tak zbilansowany posiłek, 
nie dość, że pobudzi nasz 
metabolizm, to także po-
zwoli nam sprawnie funk-
cjonować przez cały dzień. 
Dzięki wysokiej zawartości 
cynku i selenu wzmocni 
także układ odpornościowy. 
Nie zapominajmy również  
o przyprawach! Imbir czy cy-
namon idealnie komponują 
się ze zbożami oraz mają sil-
ne działanie rozgrzewające. 
Równie ważne jest nawad-
nianie organizmu. Napój 
imbirowy czy szklanka soku 
owocowego, która stanowi 
jedną z 5 zalecanych prze 
dietetyków porcji owoców 
i warzyw, są idealnym uzu-
pełnieniem porannego po-
siłku. Kawa i herbata mają 
jedynie krótkotrwałe działa-
nie rozgrzewające, a ponad-
to powodują wysuszenie 
organizmu.

Odpowiedzialne są za to 
związki purynowe, takie jak 
kofeina, teofilina czy teo-
bromina, które mają działa-
nie moczopędne.  

Obiad zimowy powinien 
być dobrze doprawiony 
– warto użyć kardamonu, 
anyżu, majeranku, kminku, 
jałowca, rozmarynu, chrza-
nu czy pieprzu. Przyprawy 
te, poza aromatem i sma-
kiem, rozgrzeją organizm. 
Ze względu na właściwo-
ści odżywcze powinniśmy 
również częściej podczas 
tej pory roku sięgać po na-
siona roślin strączkowych. 
Stanowią one idealny za-
miennik mięsa w potra-
wach obiadowych, a dania 
na ich podstawie są sycące 
i rozgrzewające. Podawać je 
należy w towarzystwie pro-
duktów zbożowych, takich 
jak np. makaron czy kasza, 
warzyw korzeniowych, 
kapustnych oraz czosnku  
i cebuli. Surówkę obiadową 
z powodzeniem możemy 
zastąpić gotowaną jarzyn-
ką, buraczkami na ciepło 
czy zasmażaną marchewką 
z groszkiem.   

Jedyną słuszną kolacją w 
zimie jest kolacja na ciepło. 
Idealnie sprawdzą się zupy 
- kremy. Zawiesiste, z dużą 
ilością warzyw, z dodat-
kiem kasz, odżywią orga-
nizm po całym dniu pracy 
i przygotują do nocnego 
spoczynku. 

Anna Różyk
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JAK SPRAWDZIĆ, CZY MOJE 
DZIECKO BIERZE 
NARKOTYKI?

Moja 15-letnia córka coraz częś-
ciej woli przesiadywać w swoim 
pokoju, niż spędzać czas wspólnie 
ze mną i moim mężem. Stała się ner-
wowa i zmieniła sposób ubierania 
się. Obawiam się, że zaczęła brać 
narkotyki. W jaki sposób mogę to 
sprawdzić? 

Zaniepokoiło Panią, że córka 
stała się nerwowa, zmieniła do-
tychczasowy styl ubierania się, 
rzadziej spędza z Państwem czas. 
Czasem rzeczywiście takie zmiany 
wynikają z eksperymentów z nar-
kotykami, jednak znacznie częściej 
wymienione przez Panią zmiany 
wynikają z okresu dojrzewania.

W opisie zachowania Pani nasto-
letniej córki nie ma nic niepokojące-
go, natomiast zdaję sobie sprawę, 
że w tak krótkiej wiadomości może 
być trudne przekazanie wszyst-
kiego, co budzi Państwa niepokój. 
Zaniepokojenie powinny wywołać 
nagła zmiana towarzystwa, zwięk-
szona agresywność lub senność, 
natomiast poważne obawy zaob-
serwowanie powiększonych źre-
nic, śladów po wkłuciu, kradzież 
pieniędzy z domu lub popadanie 
w konflikty z prawem. Jeśli ma Pani 
poważne wątpliwości odnośnie 
trzeźwości swojego dziecka, może 
Pani poprosić ją o zrobienie testów 
na obecność narkotyków w moczu. 
W aptekach dostępne są testy wy-
krywające najpopularniejsze środki 
psychoaktywne.
    Judyta

KTO POWINIEN 
ZROBIĆ  TEN 
„PIERWSZY KROK”?

Czy kobiecie wypada pierwszej 
podrywać faceta? Czy nie jest to „nie-
męskie” i czy nie zostanie to potrakto-
wane jako zwykłe narzucanie się? 

Standardy tego, co jest dopusz-
czalne, a co nie, stopniowo się zmie-
niają, ale oczywiście odpowiedź na 
to pytanie inaczej będzie brzmiała 
w zależności od dokładnego przy-
padku. Tym niemniej powiedziała-
bym, że w większości wypadków 
inicjatywa ze strony kobiety zosta-
nie odebrana bardzo pozytywnie 
i to nawet jeśli mężczyzna nie jest 
zainteresowany – dyskretnie się 

wtedy wymówi. Dla wielu męż-
czyzn kobieta wykazująca inicjaty-
wę może być wręcz szczególnym 
obiektem zainteresowań i może to 
działać na jej duży plus.

Jeśli chodzi o to, czy jest to „nie-
męskie” - kobieta, która uważa, że 
jest to „niemęskie”, po prostu nie 
będzie mężczyzn podrywała. Ta, 
która uważa, że może to być mę-
skie, będzie podrywała mężczyzn. 
To kryterium nie ma więc więk-
szego znaczenia. Zdecydowanie 
nie będzie to również traktowane 
jako narzucanie się, oczywiście 
pod jednym warunkiem – że jeśli 
kobieta usłyszy „nie”, uszanuje to, 
dokładnie w ten sam sposób, w 
jaki sama oczekiwałaby uszanowa-
nia jej własnego „nie” przez poten-
cjalnego amanta. 
   Judyta

CO ZROBIĆ, GDY DOSKWIE-
RA NIEŚMIAŁOŚĆ?

W polskim społeczeństwie wciąż 
tkwi jeszcze mit, że pewność siebie 
jest czymś co się po prostu ma. Je-

śli nie urodziłaś się pod szczęśliwą 
gwiazdą, jeśli nie masz tego w ge-
nach, jeśli nie masz „tego czegoś”, 
to koniec – zostaje się pogodzić z 
rolą szarej myszki. No, co najwyżej 
można dobrać odcień szarości, ale 
pewnych rzeczy po prostu się nie 
przeskoczy. Pewności siebie nie da 
się wyćwiczyć... 

Prawda jest taka, że pewność 
siebie to umiejętność jak każda 
inna. Jest jak taniec, czytanie czy 
gotowanie. Niektórym może przy-
chodzić nieco łatwiej, inni mogą 
potrzebować trochę więcej pracy 
nad jej rozwinięciem, ale przy od-
powiednim programie rozwoju, 
każdy może być pewny siebie.

Być może Cię to nie przekonuje. 
Poproszę Cię więc o mały kredyt 
zaufania – wystarczający na to, że-
byś pozwoliła sobie coś sprawdzić. 
Pomyśl o sytuacji, gdy rano robisz 
sobie herbatę albo kawę do śnia-
dania. Albo kiedy myjesz zęby. Czy 
wtedy masz problemy z pewnością 
siebie? Czy zastanawiasz się „co o 
mnie pomyślą?” „Czy dobrze sypię 

tę kawę?” „A co, jeśli będę zbyt dłu-
go szczotkowała?”

Podejrzewam, że tak nie jest. Te 
zachowania są dla Ciebie po prostu 
naturalne i automatyczne i pewnie 
nawet o nich zbytnio nie myślisz. 
W tych sytuacjach już jesteś pewna 
siebie. Powiem nawet więcej: je-
steś w nich tak pewna siebie, że za-
pewne w ogóle nie myślałaś o nich 
dotąd z perspektywy pewności 
siebie lub jej braku. A to dlatego, że 
z pewnością siebie jest trochę jak 
ze zdrowiem. Zdajemy sobie z niej 
sprawę albo wtedy, gdy nam jej 
brakuje, albo wtedy gdy widzimy 
kogoś, kto zdaje się wykazywać nią 
w wyjątkowym stopniu. Tymcza-
sem w dużej części sytuacji w swo-
im życiu już jesteś pewna siebie, a 
jedyne czego potrzebujesz, to po 
prostu nauczyć się jak przenieść te 
umiejętności tam, gdzie jeszcze Ci 
ich brakuje.

Pewność siebie da 
się wyćwiczyć!

Może to wymagać dużo czasu i 
wysiłku, zwłaszcza, jeśli nie wiesz 
jak się do tego zabrać. Możesz też 

znacząco przyśpieszyć i ułatwić 
ten proces. Wystarczy, że zdecydu-
jesz się na skorzystanie z pomocy 
kogoś, kto zajmuje się tymi spra-
wami zawodowo.

Cena nieśmiałości
Nieśmiałość i brak pewności 

siebie są jednymi z najczęstszych 
problemów, z jakimi borykają się lu-
dzie. Mają poważne konsekwencje 
dla życia osobistego i zawodowe-
go dotkniętych nimi osób. Utrud-
niają kontakty z innymi ludźmi, 
zmniejszają szansę na zbudowa-
nie satysfakcjonującego związku, 
przeszkadzają w rozwoju własnej 
kariery i dbaniu o swoje prawa. 
Wiele spośród osób cierpiących w 
wyniku nieśmiałości i braku pew-
ności siebie traktuje taką sytuację 
jako wyrok. Tak jednak bynajmniej 
nie musi być. W większości wypad-
ków zaledwie kilka sesji, wspartych 
własną pracą między nimi, pozwa-
la na uzyskanie znaczącej poprawy 
w tym zakresie.

Judyta

ROZSZYFRUJ GO 
PO ZDJĘCIU

Jesteś ciekawa, czy partner bę-
dzie Ci wierny i nigdy Cię nie zdra-
dzi? Koniecznie poproś go, aby 
pokazał Ci swoje zdjęcie klasowe z 
czasów podstawówki! 

Zdjęcia z dzieciństwa oraz czasów 
młodości mogą bardzo wiele powie-
dzieć o Twoim partnerze. Na pewno 
jesteś ciekawa, czy facet, w którym 
jesteś zakochana po uszy, rzeczywi-
ście jest Ci wierny i czy mu na Tobie 
zależy. Od dzisiaj możesz się o tym 
przekonać. Wystarczy, że poprosić 
mężczyznę, aby pokazał Ci swoje 
zdjęcie klasowe z podstawówki.

Zastanawiasz się, co możesz z nie-
go wyczytać? Spieszymy z odpowie-
dzią! Jeżeli na zdjęciu klasowym Twój 
facet jest roześmiany i zadowolony 
z życia - możesz być spokojna. Jak 
dowodzą najnowsze amerykańskie 
badania, takie zachowanie w latach 
szkolnych owocuje w przyszłości 
dojrzałymi i odpowiedzialnymi męż-
czyznami, którzy rzadziej zdradzają 
swoje partnerki.

Powód do niepokoju możesz 
mieć jednak, kiedy zauważysz, 
że na zdjęciu Twój wybranek ma 
smutną minę, jest nadąsany i za-
mknięty w sobie. Taki typ facetów 
częściej zdradza!

Judyta
   

POZNAJ SIEBIE
Wpadasz w złość i często wypo-

wiadasz słowa, które ranią, a później 
ich żałujesz. Dopada cię smutek, któ-
ry nie chce odejść, lęk, którego nie 
możesz się pozbyć, a czasami jedno i 
drugie. Krzyczysz, płaczesz… dopie-
ro później przychodzi refleksja: „Po 
co ja to zrobiłam, dlaczego płakałam, 
czy ktoś, kogo lubię i szanuję zasłużył 
na słowa, które w przypływie emocji 
wypowiedziałam zadając mu ból?” 
Ból, który w takich chwilach reflek-
sji sama odczuwasz, bo wstyd ci za 
to, że nie zapanowałaś nad swoimi 
emocjami. 

Kluczem do zapanowania nad 
emocjami jest wiedza o sobie sa-
mym. Emocje, jakie odczuwasz, nie 
są pozostawione same sobie i nie jest 
prawdą, że nie możemy nad nimi za-
panować. Owszem, nie możemy po-
zbyć się emocji w ogóle, a szczegól-
nie tych złych, które uzewnętrznione 
w postaci jakichś irracjonalnych za-
chowań, powodują wyrzuty sumie-
nia. Ale czy są emocje złe i dobre? 
Wszystkie mają za zadanie pobudzić 
cię do działania, do zrobienia czegoś, 
co pozwoli ci się od nich uwolnić. 

Emocje pozostawione same 
sobie łopoczą jak żagiel na wie-
trze, ale możemy, jak wytrawny 
żeglarz, zapanować nad nimi i 
nadać naszym zachowaniom od-
powiedni kierunek. Sterem jest 
twoja świadomość przeżywania 
w danej chwili uczuć i emocji a 
przede wszystkim umiejętność 

ich nazwania: „Teraz czuję złość”, 
albo: „Teraz jest mi smutno”. Daje 
ci to szansę koncentracji na tym co 
czujesz i skupieniu się na tym, co o 
tych emocjach myślisz.

Taka pełna świadomość uczuć, 
da ci szansę na zadanie sobie py-
tania, czy faktycznie powinnaś od-
czuwać to co czujesz, ale również 
wybór działania jakie możesz pod-
jąć, żeby tego uczucia się pozbyć. 
Czasami wystarczy „przepędzić” 
emocje krótkim stwierdzeniem: 
„nie będę o tym myśleć”, częściej 
jednak, musisz podjąć wysiłek, żeby 
nie poddać się impulsowi, którego 
skutków będziesz żałować. 

Ważne jest, że wiesz co czujesz i 
nie będziesz się tym uczuciem za-
dręczać, tylko szybciej podejmiesz 
działanie, żeby się go pozbyć. Po-
znanie siebie polega na wypra-
cowaniu sobie takiego sposobu 
myślenia o emocjach, żeby nie-
przyjemny dla ciebie stan, utrzy-
mywał się jak najkrócej.

Istotną rolę w poznaniu siebie od-
grywa twoje nastawienie do tego co 
cię spotyka i jakie emocje wywołuje. 
Jeżeli będziesz fałszywie rozpozna-
wać intencje docierających do ciebie 
sygnałów, twoje samopoczucie bę-
dzie złe. Wyobrażenie, że cały świat 
jest nastawiony przeciwko tobie, jest 
absurdalne. Ludzie popełniają błędy, 
ranią, nie zdając sobie z tego sprawy, 
więc wzmocnienie w sobie tolerancji 
do otaczającego nas świata i innych 
ludzi, pozwoli ci na większy komfort 
emocjonalny. 

Poznanie siebie pozwala na 
utrzymaniu się w pewnym sta-
nie równowagi i nie wpadaniu ze 
skrajności w skrajność. Nasze ży-
cie emocjonalne nie powinno być 
ani czarne ani białe. Nadmierna, 
nieustająca radość z emanującym, 
wręcz przyklejonym uśmiechem 
na ustach, daje innym poczucie 
fałszu i brak naturalności. 

Twoje życie emocjonalne, przy-
pomina strojenie fortepianu. Kiedy 
usłyszysz dźwięk kamertonu twoich 
emocji, powinnaś rozpoznać co to 
za dźwięk i naciągnąć lub poluzo-
wać odpowiednią strunę w wachla-
rzu swoich zachowań tak, aby oba 
dźwięki, ze sobą rezonowały. Pamię-
taj też, że struny pękają wraz z wy-
buchem gniewu, lub nie dźwięczą 
wcale, kiedy nie są naciągnięte przez 
uczucie smutku i przygnębienia. 
Dlatego staraj się rozpoznawać co 
czujesz w danej chwili i jakie towa-
rzyszą ci emocje. Zadbaj aby twój 
nieprzyjemny stan emocjonalny 
trwał jak najkrócej. A więc działaj,  
a nie pogrążaj się w smutku.
  Judyta

Czekamy na Wasze listy  
i maile z dopiskiem Judyta. 

Adres redakcji: Słupsk, 
al. Sienkiewicza 1/2

judyta.zblizenia@gmail.com.
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W grudniu 2013 r. zakończono wymianę dachu byłego kościoła św. Mikołaja – siedziby 
Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Marii Dąbrowskiej w Słupsku. W październiku 2013 
r. dokonano również odbioru budowlanego części średniowiecznego muru miejskiego, 
który znajduje się obok budynku św. Mikołaja. Środki na powyższe cele zostały zabezpie-
czone przez organizatora biblioteki – jednostkę samorządu terytorialnego. Nad pracami 
konserwatorskimi czuwał Miejski Konserwator Zabytków oraz Wojewódzki Urząd Ochro-
ny Zabytków. 

Remont u Świętego Mikołaja

Uporządkowany został 
również teren wokół budyn-
ku dzięki hojności słupskich 
darczyńców – firm budowla-
nych, aktywnej współpracy 
z Aresztem Śledczym oraz 
z Zarządem Inwestycji Miej-
skiej. Niemniej jest to tylko 
wstęp do dalszych konser-
wacji i remontów, które po-
winny być jak najszybciej 
przeprowadzone, bowiem 
przez lata zaniedbań  bu-
dynki oraz teren wokół nich 
uległy poważnej degrada-
cji. Samo miejsce jest silnie 
posadowione historycznie, 
stanowi niekwestionowaną 
wartość kulturową Pomorza. 
Dzieje kościoła św. Mikołaja 
oraz klasztoru Norbertanek 
zostały opisane przez Halinę 
Machurę, Zdzisława Machurę 
oraz Zofię Madeła w książce 
pt. „Przedziwne dzieje Koś-
cioła św. Mikołaja i Zakonu 
Norbertanek”.  

Kościół św. Mikołaja znaj-
dował się na lewym brzegu 
Słupi w północno-wschod-
niej części starego miasta. 
Z uwagi na jego wezwanie 
– św. Mikołaja - patrona kup-
ców i żeglarzy oraz położe-
nie – można domniemywać, 
iż wybudowano go bardzo 
wcześnie. Nie jest znana 
dokładna data powstania 
budynku, niemniej stoi on 
na dwóch skarpach, w miej-
scu w którym pierwsi kolo-
niści stworzyli podstawy do 
tego, by powstało miasto. 
Jego posadowienie w sto-
sunku do przebiegu rzeki 
stanowiło znak nawigacyjny 
określający położenie portu 
rzecznego dla pływających 
po rzece jednostek. 

Na początku kościół był 
budynkiem drewnianym. 
W XIV w. zaczęto wznosić 
świątynię w stylu gotyckim, 
z czerwonej cegły, z charak-
terystyczną, kwadratową  
w przekroju poziomym wie-
żą, usytuowaną od strony 
południowo -zachodniej . 
Obok kościoła wybudowano 
jednopiętrowy murowany 
klasztor, przylegający połu-
dniową ścianą do świątyni. 
Budynki osadzono na so-
lidnych kamiennych funda-
mentach. Kościół posiadał 

bezpośrednie połączenie 
komunikacyjne z klaszto-
rem, który biegł równolegle 
do obronnego muru miej-
skiego. Mur znajdował się 
tuż za budynkami klasztor-
nymi, oddzielony od nich 
wąską uliczką, zwaną po 
roku 1945 Krętą (dawniej 
Holstentormauerstrasse). 

Powstanie kościoła 
i klasztoru

Przez wiele lat obiekt peł-
nił funkcję świątyni, służąc 
na przemian katolikom, lute-
ranom i wyznawcom prawo-
sławia. Pełnił funkcję zboru 
garnizonowego, ośrodka 
edukacyjnego, magazynu, 
wozowni, kwatery wojsko-
wej oraz remizy strażackiej. 
Pierwsza wzmianka o świąty-
ni ukazała się w dokumencie 
z roku 1276, niemniej jednak 
nie jest to data ostateczna. 
Można domniemywać, że 
funkcjonował już w 1240 r., 
ponieważ w dokumencie 
książęcym pochodzącym  
z tegoż roku pojawia się 
imię pierwszego kapelana. 
Dokument księcia Mściwoja 
II z 1281 roku po raz pierwszy 
wymienia klasztor i kościół 
św. Mikołaja jako świątynię z 
nim związaną. Przybycie nor-
bertanek do zakonu datuje 
się na 1284 r. Książę gdań-
ski Mściwój II przekazał im 
wówczas istniejący już od lat 
kościół. Świątynię wielokroć 
trawiły pożary. Odbudo-
wywano ją, zachowując jej 
pierwotny kształt z charak-
terystyczną wieżą. Pierwsze 
graficzne przedstawienie 
kościoła odnaleziono na 

słynnej mapie Eliharda Lubi-
nusa z 1618 r., przedstawia-
jącej Pomorze i szkice miast 
pomorskich. W panoramie 
miasta jest w północnej jego 
części widoczny fragment 
z sylwetką kościoła. Miał on 
wówczas inną niż obecnie 
wieżę. Była zakończona stoż-
kowym hełmem.

W roku 1665 wielki po-
żar miasta strawił klasztor  
i kościół, pozostały jedynie 
mury. Dopiero w 1673 roku 
nakryto ruiny kościoła da-
chem. W 1771 r. miasto 
Słupsk uzyskało budynek 
od pruskiego skarbu królew-
skiego z przeznaczeniem na 
szkołę. Ewangelickie władze 
kościelne przychyliły się do 
tej decyzji. Funkcję ośrodka 
edukacyjnego budynek peł-
nił do 1945 r.

Wojenne zniszczenia 
i odbudowa

W pierwszych dniach po 
zajęciu Słupska przez Armię 
Czerwoną w marcu 1945 
roku, w czasie roznieconego 
przez czerwonoarmistów po-
żaru Starego Miasta, spłonął 
dawny kościół św. Mikołaja. 
Wypalone zostało wnętrze  
i dach. Pozostały jedynie ze-
wnętrzne mury konstrukcyj-
ne i wieża.  Zdewastowany 
budynek klasztorny został 
ograbiony i opuszczony. Sta-
re Miasto stało się wielkim 
gruzowiskiem. Powodem 
tak ogromnych zniszczeń 
było podpalenie słupskiej 
starówki, gdzie w południo-
wej jej pierzei Niemcy zor-
ganizowali skład amunicji. W 
tym miejscu komentarz jest 

zbędny. Trzy 
urokliwe ka-
mienice, które 
zdobią rynek 
dzisiejszego 
miasta urato-
wał sprzyjają-
cy wiatr i pa-
dający śnieg, 
który schło-
dził budynki 
z a g r o ż o n e 
spłonięciem. 
Ruiny obu 
o b i e k t ó w , 
nace chowa -
nych wiekiem 

i wartością, doczekały się 
inwentaryzacji pomiarowej 
dopiero w 1955 r. W tym cza-
sie mury klasztoru sięgały 
jeszcze w niektórych miej-
scach wysokości pierwszego 
piętra. Czas zrobił jednak 
swoje. Mury zostały roze-
brane i wykorzystane do od-
budowy zniszczeń w innych 
częściach miasta. Budynek 
kościoła św. Mikołaja miał 
więcej szczęścia, bowiem 
postanowiono odbudować 
obiekt, jako gotycki zabytek 
pomorskiego budownictwa 
sakralnego. Pozostały atrak-
cyjne z punktu widzenia ar-
chitektonicznego fragmenty 
z wiązaniami wendyjskimi  
i gotyckimi (głównie sąsia-
dujące z murem obronnym). 
Prace projektowe dotyczące 
odbudowy zabytku trwały 
od 1961 r. do 1965 r. Już w 
1962 r. sporządzono projekt 
architektoniczny odbudowy 
dawnego kościoła, opraco-
wany przez mgr inż. arch. 
J. Majdeckiego z Pracowni 
Konserwacji Zabytków w 
Warszawie. 25 marca 1963 
roku na posiedzeniu Prezy-
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Koszalinie 
zapadła decyzja o wyraże-
niu zgody na zastosowanie 
przygotowanej w Warszawie 
dokumentacji do odbudo-
wy obiektu zabytkowego, 
byłego kościoła św. Mikoła-
ja w Słupsku przy ul. Krętej  
z przeznaczeniem na biblio-
tekę. Na tym posiedzeniu 
wyrażono także zgodę na 
opracowanie dokumentacji 
dotyczącej dobudowy do 
obiektu zabytkowego nowe-

go pawilonu. Ta dobudowa 
w kształcie łagodnego łuku 
miała zająć miejsce dawne-
go klasztoru Norbertanek.

Maria Dąbrowska 
w słupskiej książnicy 
W roku 1965 w ruinach 

kościoła rozpoczęto prace 
ziemne. Robotnicy usuwają-
cy gruz dokopali się do pod-
ziemnych krucht kościoła, 
w których spoczywały kości 
chowanych tam mniszek. 
Podczas robót odkryto rów-
nież czaszki mężczyzn i dzieci. 
Budowa biblioteki trwała dłu-
go, ze względu na potrzebę 
zachowania dawnego wyglą-
du kościoła i przystosowania 
jego wnętrza do wymogów 
książnicy. Wyposażenie bi-
blioteki jak na ówczesne cza-
sy było bardzo nowoczesne, 
zaś siedziba uchodziła za jed-
ną z najpiękniejszych w Pol-
sce. Koszt odbudowy wyniósł 
12 milionów złotych. W roku 
1970 zakończono budowę. 
Rozpoczęły się prace zwią-
zane z przeniesieniem i upo-
rządkowaniem księgozbioru. 
Uroczyste otwarcie obiektu 
nastąpiło 10 września 1971 
roku. Przy okazji otwarcia na-
dano nowej bibliotece imię 
wielkiej pisarki Marii Dąbrow-
skiej i wybito okolicznościo-
wy medal. Przy wejściu do 
biblioteki na lewym portalu 
wmurowano kamienną tab-
licę z napisem: „Miejska i Po-
wiatowa Biblioteka Publiczna 
im. Marii Dąbrowskiej w Słup-
sku, wrzesień 1971”. 

Wartość kultury
Od 1971 r. wiele się zmie-

niło, budynki oraz teren wo-
kół nich uległy degradacji, 
zmieniają się użytkownicy 
biblioteki oraz ich potrzeby. 
Nastąpił czas zmian dla in-
stytucji kultury dyktowany 
przemianami technologicz-
nymi, multimedialnością, 
digitalizacją, dostępnością, 
etc. Zatem nie tylko wartość 
zabytku, w którym mieści się 
biblioteka, ale również war-
tość działań w kontekście 
uspołecznienia kultury na-
brały innego znaczenia. Dzi-
siaj na wspomnianą wartość 
budynku zabytkowego pa-
trzymy z perspektywy eko-
nomii kultury. Wiele miast 
opiera swój rozwój na silnym 
związku z kulturą. W tym 
miejscu odwołam się do mo-
delu CLUR (culture-led urban 
regeneration), czyli rewitali-
zacji opartej na kulturze jako 
narzędziu odnowy miast  
i ich społeczności. Ewaluacja 
ról pełnionych przez nowo-
czesne, imponujące wizual-
nie i stające się wizytówką 

miasta budynki bibliotek 
publicznych dowodzi, że pla-
cówki te nie ograniczają 
się do reagowania na nowe 
trendy miejskiego planowa-
nia, ale też mogą aktywnie 
przyczyniać się do rozwoju 
miasta poprzez zmianę wi-
zerunku tych miejsc, wkład 
w różnicowanie tkanki miej-
skiej i ożywienie miejskich 
terenów oraz wdrażanie 
lokalnych innowacji, twór-
czości i współpracy, a w kon-
sekwencji – stymulowanie 
ożywienia gospodarczego 
i pomocy w rozwiązywaniu 
wielu problemów społecz-
nych i ekonomicznych.

Atrakcyjność biblioteki
Mimo zmian bibliotekarze 

z pokorą służą ludziom i hi-
storii, integrując tradycyjne 
formy z najnowszą techno-
logią informacyjno-komuni-
kacyjną. A trzeba przyznać, 
że są w tym niekwestiono-
wanymi mistrzami, bowiem 
od lat tworzą i zarządzają in-
formacją. Biblioteka publicz-
na zawsze była i jest natural-
nym miejscem społecznym, 
wspierającym, bezpiecznym 
i przyjaznym, otwartym dla 
wszystkich. Za usługi biblio-
teczne użytkownik nie musi 
płacić. Słupska książnica 
posiada obok księgozbioru 
tradycyjnego również bo-
gaty zbiór cyfrowych ksią-
żek dla osób niewidomych,  
w jej strukturach funkcjonu-
je Bałtycka Biblioteka Cyfro-
wa, która zajmuje 11. miejsce 
na 106 bibliotek cyfrowych  
w Polsce. MBP realizuje 
szereg programów edu-
kacyjnych na rzecz dzieci, 
młodzieży oraz udostępnia 
wiedzę praktyczną senio-
rom. Działania kierowane 
do mieszkańców stanowią 
„pakiet” ich potrzeb. Nie na-
rzucamy sztywnych ram w 
kontekście funkcjonowania 
biblioteki, realizujemy po-
trzeby mieszkańców, które 
za moment mogą się zmie-
nić. Celem jest stworzenie 
przyjaznych przestrzeni oraz 
doposażenie techniczne, 
aby dostęp do usług biblio-
tecznych stał się atrakcyjny, 
a przez to pożądany, również 
przez odbiorców najbardziej 
wymagających. Miejmy na-
dzieję, że nowe rozdanie 
unijnych środków pozwoli 
na rozwój Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Słupsku, której 
patronuje Maria Dąbrowska 
przy wsparciu św. Mikołaja. 
To wyjątkowe miejsce, które 
wymaga „światła”, tej iskry, 
która nada mu prawdziwy 
sens.

Danuta Sroka
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ROZRYWKA/REKLAMA

Litery z zaznaczonych kratek, od 1 do 23 
utworzą rozwiązanie. 

Nagrodą jest obiad lub kolacja  
dla dwóch osób w restauracji „Fran-

ciszkańska” w Słupsku, przy ul. Jedności 
Narodowej 3. Rozwiązanie prosimy do-
starczyć do 3 marca 2014 r. pod adresem:  
Redakcja „Zbliżenia”, Słupsk, al. Sien-

kiewicza 1/2. Nagrodę z poprzedniego 
numeru wylosowała Pani Jolanta Ga-
stołek. Po odbiór zapraszamy do redak-
cji. Gratulujemy!

1�

Dobry
żart

tynfa
wart
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Spotykają się dwaj bezdomni.
– Gdzie mieszkasz? – pyta jeden.
– Nigdzie.
– Powitać... powitać sąsiada.

* * *
Żona czyta wiadomości, nagle 
woła do męża:
– Widziałeś? W Afryce można 
kupić kobietę za 40 dolarów i 

mieć pełnię władzy nad nią! To 
niewiarygodne!
– Dlaczego? Naprawdę dobra 
kobieta może być warta tych 
pieniędzy.

* * *

Widzieliście film „Catwoman”? 
To całkowita bzdura. Przecież 

gdyby rzeczywiście skrzyżo-
wano kota i kobietę, to stwo-
rzenie to byłoby potwornie 
leniwe, nieposłuszne, wredne 
i samolubne. 
A do tego doszłyby jeszcze ce-
chy odziedziczone po kocie...

* * *
– Powiedz mi, jak długo jesteś 

katem?
– Będzie z 10 lat.
– I jak wyniki?
– Nikt nie narzekał!

* * *

– Można się dobrze bawić na 
imprezie bez alkoholu, prawda?
– Nie wiem, nie byłem.

Jedzie blondynka w wełnianej 
czapce na motorze. Policjant 
zatrzymuje motor i się pyta:
– Czemu pani ma wełnianą 
czapkę a nie kask?
– Proszę pana, ja zrobiłam taki 
eksperyment: z 50 piętra zrzu-
ciłam wełnianą czapkę i kask. 
Kask się połamał, a czapka była 
cała.
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Jak przepracowali okres zimowy oszczepnicy z Ustki, nie-
bawem się przekonamy.  Pierwszy sprawdzian dla oszczep-
ników odbędzie się w Portugalii.

Dwójka lekkoatletów: oszczepniczka Barbara Madej-
czyk i oszczepnik  Dawid Kościów wyjeżdżają do Portu-
galii, gdzie zostanie rozegrany Rzutowy Puchar Europy. 
Pani Barbara jest aktualną mistrzynią Polski, natomiast jej 
młodszy kolega jest piątym oszczepnikiem w kraju. Jak 
twierdzi trener Henryk Michalski oszczepnicy z Ustki so-
lidnie przepracowali okres zimowy i powinni  dobrze wy-
paść w zawodach. 

(rym) 
Fot. Ryszard Mazur

Koszykarze Energi Czarnych Słupsk ponieśli ósmą 
porażkę w rozgrywkach drugiej rundy zasadniczej. 
Podopieczni  trenera Andreja Urlepa przegrali na 
własnym parkiecie z PGE Turów Zgorzelec. Mimo 
porażki nie jest jeszcze źle.

Na uroczystej Gali w Dolinie Charlotty ogłoszono 
wyniki 54. plebiscytu „ Głosu Pomorza” na najlep-
szych sportowców  i trenerów za 2013 rok.

Tauron  Basket  Liga

Utrzymać pierw-
szą szóstkę!

Mimo porażki Czarni znajdują 
się wciąż wśród zespołów, które 
w fazie play off  będą rozgrywać 
mecze o czołowe miejsca w roz-
grywkach TBL. Poziom rozgry-
wek  w sezonie 2013/2014 jest 
na tyle wyrównany, że w czubie 
tabeli panuje niespotykany tłok. 
Na pierwszych trzech miejscach 
znajdują się – Stelmet Zielona 
Góra, Trefl Sopot i PGE Turów 
Zgorzelec z jednakową ilością 
punktów (po 32). Tuż za nimi z 
niewielką stratą 4 punktów znaj-
dują się Energa Czarni i Anwil 
Włocławek. Pierwszą szóstkę 
uzupełnia jeszcze Rosa Radom 
tracąc do uciekającej piątki trzy 
„oczka”. Walka  o szóstkę więc 

trwa, bo tylko tyle zespołów po-
walczy o medale mistrzostw TBL. 
Trudno cokolwiek wyrokować, bo 
podana powyżej kolejność może 
się jeszcze zmienić. 

Na Czarnych oczekują niezwy-
kle trudne mecze  m.in. z Treflem 
Sopot, wybitnie niewygodnym 
AZS Koszalin na szczęście na włas-
nym parkiecie i bardzo trudny 
mecz we Włocławku z tamtejszym 
Anwilem. Zapewne trener Chude-
usz będzie chciał się zrewanżować 
za porażkę w Słupsku. Na własnym 
terenie Czarni zagrają ponadto  
ze Stabillem Jezioro Tarnobrzeg.  
Z tym przeciwnikiem  Energa nie 
powinna mieć  żadnych proble-
mów. (rym)  

Dominacja piłkarzy

Najlepsi sportowcy i trenerzy 
oraz wielu gości bawiło się na 
uroczystej  gali. Zapewne humor 
dopisywał piłkarzom, bo to właś-
nie oni zajęli wiele czołowych 
miejsc. 

Najlepsi sportowcy – 1. Woj-
ciech Piątak (piłka nożna Drutex 
Bytovia Bytów), 2. Henryk Pytlak 
(piłka nożna Pomorze Potęgo-
wo), 3. Agnieszka Łazańska  (piłka 
ręczna Słupia Słupsk), 4. Joanna 
Terefenko (lekkoatletyka Jantar 
Ustka), 5. Dominika Nowakowska 

(lekkoatletyka KB Bracia Petk Lę-
bork). 

Wśród trenerów zwyciężył Pa-
weł Janas (Drutex Bytovia Bytów), 
2. Anita Unijat (piłka ręczna Słupia 
Słupsk), 3. Jerzy Walczuk (boks 
Czarni Słupsk). Za talent roku uzna-
no judokę Piasta Wrzeście Mateu-
sza Winiarczyka. Honor usteckich 
lekkoatletów, którzy w minionym 
2013 roku mieli moc sukcesów 
ratowała Joanna Terefenko, mło-
dzieżowa mistrzyni Polski w biegu 
na 3 km przez przeszkody. (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Joanna Terefenko uplasowała się na czwartym miejscu.

Na Wybrzeżu warunki pogodowe  - przynajmniej na razie – są na tyle dobre, że 
zespoły piłkarskie wyższych  i niższych klas grają mecze towarzyskie na  otwar-
tych boiskach. 

Od 7 do 9 marca w Sopocie odbywać się będą Lekkoatletyczne Halowe Mistrzo-
stwa Świata. Zapewne wielu miłośników lekkiej atletyki z regionu słupskiego 
zechce na nie pojechać.

Nie tak dawno w zespole piłki ręcznej Słupi Słupsk 
zaszły zmiany. Pierwszym trenerem drużyny 
została Anita Unijat. Funkcję trenera przejęła od 
Michała Zakrzewskiego, który po wielu latach 
zrezygnował z pracy z piłkarkami.

Piłka nożna przed sezonem

Grają towarzysko

Do ciekawego pojedynku do-
szło w Gdyni, gdzie I ligowa Arka 
(4.miejsce w tabeli) zmierzyła się 
z II ligowym Pomorzem Potęgo-
wo. 

Wygrali pierwszoligowcy 4:0. 
W pierwszej połowie był to nawet 
wyrównany mecz,  toteż piłkarze 
z Potęgowa remisowali z Arką 

0:0. Niestety, w drugiej odsłonie 
gdynianie wykorzystali wszyst-
kie błędy gości strzelając im aż 
4 bramki. W zespole Pomorza te-
stowano Szymona Zająca z Gry-
fa Wejherowo i Bartosza Pionka z 
Bałtyku Gdynia.  

W Lęborku miejscowa Pogoń 
nie dotrzymała kroku Gedanii 

Gdańsk  przegrywając 0:5 (0:2). 
Dużo bramek bo aż 9 padło w 
meczu Startu Miastko z Radunią 
Stężyca. Wygrał Start 5:4 przegry-
wając do przerwy 3:4. Ostre strze-
lanie urządzili sobie piłkarze Gry-
fa Słupsk. IV ligowiec pokonał  na 
własnym boisku Spartę Sycewice 
aż 9:0. (rym)

Jadą na Puchar 
Europy

Oszczepnicy ze swoim trenerem (z prawej)

Lekkoatletyczne wydarzenie roku

Partnerem narodowym Lekko-
atletycznych Halowych Mistrzostw 
Świata Sopot 2014 jest Grupa Ener-
ga, która wspólnie z Anną Rogow-
ską, brązową medalistką Igrzysk 
Olimpijskich w Atenach, inauguruje 
współpracę mającą na celu popula-
ryzację mistrzostw, jednego z naj-
ważniejszych wydarzeń sportowych 
tego roku w Polsce. Dla Anny Ro-
gowskiej, zawodniczki Sopockiego 
Klubu Lekkoatletycznego, to niepo-
wtarzalna szansa na zdobycie me-
dalu w rodzinnym mieście.

Lekkoatletyczne Halowe Mi-
strzostwa Świata w Sopocie to dla 

Polski, po Euro 2012, jedno z naj-
ważniejszych międzynarodowych 
wydarzeń sportowych ostatnich lat 
i najistotniejsze lekkoatletyczne wy-
darzenie w tegorocznym sezonie. 
Po raz pierwszy w stuletniej historii 
Międzynarodowego Stowarzysze-
nia Federacji Lekkoatletycznych 
(IAAF) zawody tej rangi odbędą się 
w Polsce, na specjalnie przygotowa-
nej do tego celu bieżni i infrastruk-
turze wybudowanej w Ergo Arenie. 
Szacuje się, że zmagania lekkoat-
letów w dniach 7-9 marca zobaczy 
w telewizji ponad 140 milionów wi-
dzów na całym świecie.

Od ponad 6 lat Energa realizu-
je kompleksowy program Energa 
Athletic Cup, z którego  skorzy-
stało już około 5 tysięcy młodych 
sportowców z Pomorza. Przebie-
ga on w oparciu o działalność 8 
ośrodków, które uzyskują m.in. 
doposażenie w specjalistyczny 
sprzęt treningowy i startowy. 
Młodzi lekkoatleci otrzymują 
możliwość udziału w zawodach 
kontrolnych SKLA czy w zgrupo-
waniach treningowych. Mają też 
okazję do fachowych konsultacji 
z trenerami SKLA oraz spotykają 
się z olimpijczykami. (l)

Słupia z nowym trenerem

Dotychczas pierwszoligowym 
piłkarkom się nie wiodło. Z trene-
rem Zakrzewskim notowały same 
porażki. W tabeli drużyna zajmo-
wała przedostatnie miejsce. Zarząd 

klubu przyjął rezygnację trenera 
Zakrzewskiego, a na powstały wa-
kat zatrudniono dotychczasową 
trenerkę juniorek Anitę Unijat, któ-
ra ze swoimi podopiecznymi od-

niosła sporo sukcesów. Pani Anita 
w przeszłości rozgrywała w Słupi 
wiele spotkań od młodziczek do 
seniorek włącznie. Jeszcze jako 
juniorka zdobywała wielokrotnie 
mistrzostwo Polski. Grała w eks-
traklasie w drużynie Słupi i  innych 
drużynach tej klasy rozgrywek. 
Zmiana trenera wyszła Słupi na 
dobre. Słupia  zaczęła w końcu 
wygrywać, opuszczając miejsce 
zagrożone spadkiem z I ligi. No-
wej trenerce Anicie Unijat życzy-
my samych zwycięstw i rychłego 
powrotu do superligi. (rym)
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